
-  264 —

14- Z a o g  r  o d z i e j. w. D . Ip. і.
15. Z d z i a r s k ó w k a ,  „bo n a  tem  g ro n d e  siedzia ł p rzed  w ie­

k iem  ś lach d c , n azyw ał sie Z d z i a r s k i “ .

Z w yczaj » y k u p y r a ia  p i n y  m łodej na r e o l a c l d
K ied y m  b y ła  jeszcze m ała, a to tem u z la t 40, pam iętam  

jak  w B rusach  n a  w ielu w esołach  po w ieczerzy  około  10-tej godz. 
w ieczorem  następ o w ały  czepiny, a po n ich  w y k u p o w an ie  p an n y  
m łodej. Po. w ystaw ien iu  zaw adzających  .słołów z izby, rozpoczęły  
się p rzy  odg łosie  m uzyki sław nej kapeli G łąbskich  lub F ludynów , 
pod  k om endą starszego  drużby, tań ce  p an n y  m łodej z każdą  dziew ­
czyną. a  n astęp n ie  z każdym  chłopakiem , rozum ie się ty lko  raz 
do koła, poczem  k ażd y  z zaszczyconych k ła d ł n a  talerz  p rzed  
starszym  drużbą ofiarę 1 —3 „z ło tych“ (m arek), p rzyczem  nie om ie­
szk a ł s ta rszy  d rużba p rzy  bogatszym  darze tak  g łośno  oznajm ić 
n. p. „a to obficie“, „a to w ie le“.

P o  p rzetańczen iu  z m łodzieżą zaprow adziły  p an n y  m łode 
pan n ę  m łodą n a  krzesło śró d  izby, a k ied y  s ta rsza  „przydonka" 
(druchna) zdejm ow ała jej w ianeczek  z g łow y, śp iew a ły  pieśń  na­
stępującą, k tórej jed n a  zw ro tka  pan n ę  m łodą żałuje, a d ru g a  ją  
pociesza :

Aneczko już cig tracimy,
Ju tro  cię panią ujrzymy,
Zblednie twój kolor rumianny,
Zwiędnie twój wianek różanny.

Nie uważaj miłe dziewczę, lepszy chłopak świeży,
Niźli kwiatek w pustem polu, co odłogiem leży ;
I  wianeczek kiedy zwiędnie nic nie będzie znaczyć,
A wy co go żałujecie, radebyście stracić.

‘) Umieszczając w „Ludzie“ niniejszy artykulik  ks. Gołębiewskiego, 
wydrukowany w Gazecie Grudziądzkiej z dnia 6 lutego 1896 r., chcieli­
byśmy przez to zwrócić uwagę Czytelników „L udu“ na ten zwyczaj, który 
według słów autora, czerpiącego wiadomości swe od starej panny, już za ­
ginął w tamtych stronach na Kaszubach. — Zwracamy się więc z prośbą 
do Czytelników naszych, ażeby donieśli nam, czy i gdzie podobny zwyczaj 
wykupywania panny młodej na weselu istnieje, przyczem prosimy o dokła­
dny opis tego zwyczaju, jakoteż wszystkich obrzędów, niemniej i pieśni, 
przywiązanych do tego zwyczaju. B edakcya .
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Dotąd nie znałaś zgryzoty,
Teraz poznasz, co kłopoty,
Nie będziesz więcej tańcować,
Bo musisz na chleb pracować.

A wy panny, choć w panieństwie, swoje troski macie,
A w małżeństwie są rozkosze, których wy nie znaci«.
W szakże każdy człek co żyje, stworzony do pracy,
A ci, co nam chleb zjadają, są istni próżniacy.

Już mamulę twą straciłaś,
I  do obcych się wybrałaś,
Nie ujrzysz swojej rodziny,
Gdzie żyłaś słodkie godziny.

Już żabeczka od kamykiem, łabędź wedle wody 
I  skowronek w chłodnym gaju używa swobody,
A ty dziewczę w domu męża znajdziesz swoje mienie,
Bo tak, Anko, przykazało mądre przyrodzenie.

Gdy nastanie kłopot matki 
Obsiędą cię twoje dziatki,
W tenczas będziesz narzekała,
Iżeś panną nie została.

Chmiel się krzewi, jabłoń rodzi i gnieżdżą się ptaki,
By się wszystko nie mnożyło, nie byłby świat taki.
Nikczemne są takie panny, po świecie czołgają,
Co się same jedne włóczą, a mężów nie znają

P o d  koniec tej p iosenki jedna z kobiet obecnych puzybyła 
z czepkiem  i k ład ła  go najczęściej przy cichym  płaczu młodej 
panny  jej na  głow ę. S koro  zaś p iosenka ustała , p rzy la ty w ały  
w szystk ie k o b ie ty  z radością do niej, a b iorąc za rękę, obcho­
dziły  z n ią  po izbie, w ykrzykując, „hola, teraz już n asza!“ przy- 
czem dziew czyny n ib y  z żalem ustępow ały

N astępn ie  b ra ła  panna młoda, podobnież jak  przedtem  z m ło­
dzieżą, każdego  „ch łopa“ i kobietę do tańca, przyczem  znowu od­
b y w a ły  się dary  na  talerz, z k tó rych  opłacono g łów nie m uzy­
kantów .

N a o sta tek  został do tań ca  jeszcze pan  m łody. Nim  zaś sw ą 
żonkę w yprow adził, zjaw ił się zw ykle we drzw iach znany A n tek  
R zep ińsk i, p rzeb rany  za żyda z m iechem  niby  pieniędzy (a b y ły  
to łańcuszki) na plecach, py ta jąc  s ię : M acie co do hand lu? Ja  
sliszol, że tu  m łode bydle do sprzedania, he? N a te słow a p o ­
w sta ł w ielki h a ła s : „A ty  żydzie przeklęty , a za drzwi z to b ą “,
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i zaczęto go szturkać, przyczem  żyd sk o m lał: aj waj, a zg ro m a­
dzeni w ołali d a le j: „tu n ie stajnia, tu n iem a b y d ła , ale jes t m łoda 
p an n a  do sp rzed an ia“. N a co żyd: ny, tem  lepiej, ja  handlu ję  
w szystko  i m łodą p an n ę  kupię, gdzie ona? W y p ro w ad z iła  ją  ted y  
jed n a  z s tarszych  w yszczekanych  kobiet, zw ykle cośm y ją  zwali 
k ram ark ą  i zaczęła p an n ę  m łodą w ychw alać, ja k a  zdrow a, silna, 
p iękna. Żyd zaś po żydow sku się ta rg o w a ł: „ny, ona m a krzyw e 
nogi, n iem a zębów, ja s t k rz y w a “, poczem  k ra m a rk a  ją  po izbie 
przeprow adzając, jeg o  w yw ody p rzy  ogólnym  śm iechu dow cipnie 
zbijała. N a końcu  podał żyd cenę 50 talarów , za co n ieom al nie 
zosta ł za drzw i w yrzucony, p o p raw ia ł ted y  o 20, 30 ta la rów  itd., 
a m łody pan  daw ał zaw sze jeszcze więcej. P o  dłuższem  tak iem  
targow an iu , w k tó rem  i inn i udzia ł b ra li, rzucił nareszcie w g n ie ­
wie żyd ca ły  swój w orek  z w ielkim  łosko tem  na ziemię, w ołając : 
„no, daję w szystk ie  swoje p ien iądze co m am  w m iech u : 200 ta la ­
rów , ale dopraw dy, ona ty le  nie w a r ta “. P oczem  m łody pan  dał 
jeszcze 20 ta la ró w  więcej, a żyd z w ielkim  hałasem  i k rzyk iem  
został w yrzucony za drzwi. T eraz dopiero  puści się m łody pan  
z żonką w taniec, a rzucając su tą  sum kę na  ta lerz  zaw oła ł; ,,oto 
pieniądze, k tó re  daję za żonę“, i od tąd  n ik t mu jej więcej nie 
w zbraniał.

Nim  od czepinek  w eseln icy  sie udali znow u do karczm y, bo 
tam  zw ykle tań ce  się odbyw ały , zostali jeszcze od p ań stw a  m ło ­
dego  uraczeni — kaw ałeczkam i sera. N ie wiem , coby to znaczyło ?

Dzisiaj w B rusach, chociaż czepiny się jeszcze odbyw ają , już 
nie m a w ykup ien ia  młodej panny, bo jak  z żalem  pow tarzają, 
n iem a już A n tk a  R zep ińsk iego .

D odaję jeszcze i to, że w tenczas w dzień p oprzedn i w esela 
(t. n. o g rab in y ) schodzili się do dom u w eselnego sąsiedzi, p rz y ­
nosząc pożyteczniejsze od dzisiejszych p o d ark i t. j. ku ry , jaja, 
m asło, k ie łbasy , poczem  króciuchno  tańcow ano  jeszcze.

Bajka o dwudziestu ozterecŁ zbójacłu
(Z o k o l i c  L w o w a ) .

Żył raz bardzo  b o g a ty  kupiec. M iał on k ilka  sklepów , a we 
w szystk ich  by ły  różnorak ie  tow ary . W  jednym  sklep ie m iał że ­
lazo, w innym  m aterye, a  jeszcze w innym  cu k ry  i korzenie. 
W szędzie m iał pom ocników  i w iernych  ludzi, ci pom agali mu we 
w szystk iem  i sp rzedaw ali tow ary . A le w najbogatszym  sklepie
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było  sam e złoto, jak  p ierścien ie z kam ieniam i, kulczyki, łań cu szk i 
i zegark i. W  sklepie tym  siedział sam  kupiec i w łasnoręcznie 
w szystko sprzedaw ał. N ikogo to  nie dziwiło, bo każdy  wiedział, 
że ła tw iej uk raść  pierścionek, niż sztabę żelaza, a przecież złoto 
sto razy więcej kosztuje niż żelazo.

M iał jednak  ten kupiec żonę i córkę jedynaczkę, im ienia Ju - 
lusia. O tóż nieraz, g dy  kupiec poszedł inne sk lepy  oglądać, p o ­
zw alał żonie i córce tow ary  sprzedaw ać. W k ró tce  córka przyszła 
do tak iej w praw y , że sp rzedaw ała tak  jak  ojciec, a naw et by ł 
w iększy odby t niż dawniej, bo w ielu paniczów  chcąc poznać p ię ­
k n ą  pannę , um yślnie przychodzili kupow ać złote tow ary.

Jednakże trzeba było  być nadzwyczaj ostrożnym , bo czasem  
p rzy b y w ali i złodzieje p rzeb ran i za panów , co mogli coś ukraść. 
H o ! ho ! ale nie tak  to łatw o im przychodziło , bo panna Ju lusia 
p a trz a ła  się dobrze na ręce i oczy każdego tak iego  gościa. A  s t ra ­
szne to b y ły  czasy, bo niedaleko m iasta na górze mieli p rzesia­
dyw ać rabusie , aż dwudziestu czterech, mieli sw ego herszta, ja ­
k iegoś strasznego  i n iedobrego  rabusia. N iejednego on już o b ra ­
bo w ał i nikom u życia nie darow ał, kto  w padł w jego rę ce .-

R az  przyszło do sklepu dwóch b ro d a ty ch  panów  i kazali 
sobie pokazać zło te tow ary, oczy ich la ta ły  jak u lisa, a czasem  
zaśw ieciły  ponuro jak  u w ilka. Ju lusia  pom yślała  sobie, że to 
pew no rabusie i dobrze im się p rzyg lądała . Jeden  z n ich ku p o ­
w ał tow ary , lecz nic mu się nie podobało , a d rugi zaczął og lą­
dać żelazne drzwi i k ra ty  u okna. P a n n a  nie spuszczała go z oka, 
zauw ażał to złodziej i m ówi: „Jakie też to u was m ocne zam ki
i zasuw y“. „A ta k “ — mówi p an n a  — „tak i sklep, jak  nasz, 
musi być n iep rzystępny  i m ocny“ . Złodzieje pokręcili głowami, 
nic nie kup ili i poszli.

G dy przyszed ł ojciec, córka nie w spom niała mu o tera ani 
słow a, ale w nocy usiadła sobie w oknie osadzonem  tuż nad sk le­
pem  i ca łą  nie zm rużyła pow iek, tylko pilnow ała. A le nic nie 
by ło  do w idzenia. D rug iego  dnia b y ła  bardzo zm ęczona i blada, 
m atka  więc m yślała, że córka cho^a i pozw oliła jej spać cały 
dzień. W  nocy znów Ju lcią  siedziała na oknie, ale nikogo nie by ło . 
P rzespaw szy  się w dzień, trzecią  noc już pilnow ała. L am py pogasili, 
m iesiąca nie by ło  na  niebie, noc b y ła  pochm urna, a tak  ciemno 
było, że choć oko wykol. A liści około północy usłyszała  czyjeś k rok i, 
ja k b y  się k toś sk radał. N a tęży ła  ucho i słucha, było  ich dwóch. 
„T u ?“ — „T u “ — usłyszała. „Ha, no do ro b o ty “, rzekł jeden  i zaczęli 
ry sk a lam i podkopyw ać kam ienny p ró g  pod schodam i. P an n a  tedy  
zdjęła z ko łka ostry  ojcowski pałasz i cichutko  zb ieg ła po scho-
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dach  na  dół. S tan ę ła  sobie n iedaleko  drzw i i czeka. R ab u sie  
tym czasem  odw alili p ró g  i w ykopali jam ę pod  drzw iam i. Jeden  
z n ich  m ów i: „ Ja  pójdę p ierw szy  i będę ci p o d aw ał złoto, ty  za­
b iera j i patrz , b y  n ik t nie n ad szed ł'1. „D obrze“ , pow iedzia ł drugi. 
Zaledw ie jed n ak  p an n a  poczuła, iż rab u ś g ło w ę pokazał, ja k  od­
w inie pałaszem , a gdowa po toczy ła  się pod szafę. N ie nam yślając 
się w iele, z łap a ła  tu łów  za k a rk  i w c iąg n ęła  go do środka, cze­
ka jąc  na drug iego . T am ten  tym czasem  czeka, czeka, i jakoś nie 
może się doczekać. „H ej a tam a n ie1'!  w oła, ale n ik t się nie odzy­
w ał. Z n iecierp liw iony sam  w łazi do jam y, ale tu  poczuł św ieżą 
krew . Cofnął się przerażony, a pan n a  go szablą, lecz że to  by ło  
ciem no, sk a leczy ła  m u ty lko  ucho. R ab u ś  z łap a ł się za ucho i za­
w ołał: „H ej ty  m oscia panno, zapłacisz ty  srogo za g łow ę n a ­
szego a tam a n a“ !

Zaraz ted y  w domu w szyscy się pobudzili i pozryw ali, a zo­
baczyw szy  w sk lep ie tru p a  i podkop pode drzw iam i, zlękli się 
b ard zo . N a d rug i dzień p rzyszed ł burm istrz  i radn i, ab y  się tem u 
p rzy p atrzeć . N iek tó rzy  poznali, iż to  b y ła  g łow a sam ego herszta . 
B urm istrz  k aza ł dać p ann ie  zło ty  o rder na  czerw onej w stążce 
i m iała  go nosić n a  piersiach. M iała ona dosyć złota, n ie cho­
dziło jej o ten  zło ty  o rder, ale honor, iż ją  w szyscy  w ysław iali, 
najw ięcej znaczył.

T a k  m inęło  rok. O rabusiach  zapom niano, chociaż oni od 
czasu  do czasu rob ili w ycieczki i n iejednego  sprzątnęli, lecz 
■wogóle siedzieli cicho, bo strac ili najlepszego  herszta . T ym cza­
sem  nadszedł ja rm ark , ot taki, jak to  te raz  by w a we L w ow ie pod 
Ś w iętym  Jurem . A le tam te  ja rm ark i nie tak ie  by ły . B yło  tam  
złoto, srebro , sukno i inne d ro g ie  rzeczy, a te raz  co? rap tem  
k ilk a  kożuchów , k ie łbas, a  reszta  sam e g a rn k i i fry k asy  z m io ­
dem, ow w a! Bo też to daw niej lepsze czasy b y ły . Ludzie b y li 
bogaci, zło ta by ło  dużo, d la tego  też i złodzieje b y li lepsi, to już 
p raw dziw i zbóje. J a k  go złapali, to już by ło  na co się popatrzeć, 
to go i sm ołą oblew ali i palili i b ili hakam i, a on nic, a teraz 
co? złodziejom  lepiej ja k  uczciw em u człow iekow i, dadzą mu jeść, 
c iepłe u b ran ie  i siedzi sobie ja k  pan  i nic nie robi.

K up iec  w ybudow ał sobie budę, a na  ław ie  p o ro zk ład ał sw oje 
najdroższe rzeczy, zaś có rk a  je  sp rzedaw ała. N aprzeciw  postaw ił 
sob ie budę jak iś  inny  k up iec  i sp rzed aw ał buk iecik i, k w ia ty  i w odę 
pachn iącą . B y ł bardzo  przysto jny , rozm ow ny j grzeczny. Zaraz 
p ierw szego  dnia z ro b ił z kw iatków  p ięk n y  b u k iec ik  i rzucił go na 
stół, gdzie siedzia ła  panna. T a  uśm iechnęła się, podziękow ała i p rz y ­
p ięła  b u k ie t na  p iersiach . T a k  ro b ił on  codziennne przez ca ły
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tydzień . Ojciec w idząc grzecznego pana, p rosił go często do 
swojej bu d y  na rozmowę. P an n a  w ygadała  się przed nim, że
0 cz te ry  m ile od m iasta  m a ciocię, rad ab y  ją  zobaczyć, ale sam a 
boi się jechać. „O ja  pan iną ciocię znam  doskonale, za k ilk a  dni 
m uszę tam  naw et jech ać  po świeże kw iaty , jeśli pan i zechce, 
w ezm ę p an ią  z so b ą“. P a n n a  k lasn ę ła  w ręce i zaw ołała : , J a
z panem  p o jad ę“. „I ow szem “. A le ojciec i m atka nie bardzo 
b y li tem u radzi, bojąc sie jak iegoś nieszczęścia, zresztą tego  pana 
m ało  znali, lecz jak  się có rka uparła , jak  zacznie prosić i b łagać , 
a  mówić, że się niczego nie boi, pozw olił jej ojciec jechać.

N a drug i dzień rano zajechał powóz i dw a p iękne konie, 
pow oził n iem i ich w ierny  sługa. Czegóż się m iała bać? P ożegnali 
się z rodzicam i i wio ! Już u jechali p ó łto ry  mili, aż m łody pan 
każe jechać  furm anow i do lasu. B y ł to las bardzo wielki, a s tra ­
szny, wszyscy go omijali, bo k to  tam  poszedł, już nie w rócił. 
„N ie tęd y  prow adzi d ro g a“ — rzekł furm an. »Jedź, k iedy  ci 
k a ż ę !“ k rzy k n ą ł pan  i fu rm an w jechał do lasu. G dy już by li 
w  lesie, w yjął pan  z kieszeni p isto let, w ym ierzy ł do furm ana 
z ty łu  i w ystrzelił. B ied n y  furm an spad ł z koziołka, a ów grze­
czny pan  w yjął z kieszeni jedw abny  sznur, skoczył do panny
1 nim  się ona upam iętała, zw iązał jej ręce i nogi, rzucił w po­
wozie do k ą ta  i k rzy k n ie : „A ha! mam cię mości panno, już. mi 
te raz  nie zetniesz głowy, jakeś to zrobiła m em u atam anow i, patrz, 
k to  ja  je s te m !“ T en  pokazał jej swoje ucho już zagojone. „Ale 
poczekaj, zapłacisz ty  srogo za to  ucho i za głow ę naszego h e r­
sz ta !“.

T eraz dopiero poznała panna, z kim  ma do czynienia, do ­
p iero  go teraz  poznała, że to ten  sam, co u niej zam ek oglądał. 
S trach  o d eb ra ł jej mowę. Zresztą co było  mówić, czyby jej to 
co pom ogio? On tym czasem  zaciął konie i jech a ł coraz dalej. 
N areszcie, g dy  już w jechał daleko w las, w yjął z kieszeni fujarkę 
i zaczął g rać  jak ąś  dziką piosnkę. N a odgłos tej nuty w ychodziły  
z gęstw iny  jak ieś dziwne, a s traszne postacie. W szystko  czarne, 
zarośnięte, oczy im k rw ią  pozachodziły, chłopy jak  dęby, a każdy 
w rękach  m iał pałkę, za pasem  nóż i pistolet. Zobaczywszy swego 
kam rata, pokłonili się mu i zaw ołali : J a k  się masz atam anie ? A  ten 
pan  b y ł hersztem  ty ch  zbójów. „Mam się dobrze, patrzcie  jak iego  
p taszk a  w am  wiozę, patrzcie , jest to ta  sam a, co ucięła g łow ę memu 
poprzedn ikow i“. P o p atrzy li zbóje do środka i k rzyknęli u rado­
w a n i: „O to będziem y m ieli bal, n iech  żyje nasz a ta m a n !“.

W y w lek li ją  z pow ozu i prow adzili już dalej p iechotą w las. 
N ad  w ieczorem  przyszli gdzieś m iędzy g ó ry  i skały . T u czekało
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ich w ięcej zbójów, w szystkich  razem  dw adzieścia i cz tery . Jacy  
to  by li straszn i ludzie, trudno  opisać. W zro k  m ieli w ilka, a k u d ły  
niedźw iedzie. P o siad a li około  w ielk iego  og n isk a  i p iek li m ięso 
z jak iegoś zw ierzęcia, z dzika, czy tam  z jelenia. K o ło  nich uw ijał 
się m ały siedm iole tn i ch łopczyk im ieniem  Jaś . C hłopczyk ten 
p rzyszed ł do herszta. T en  d a ł mu swoją fu jark ę  i rz e k ł: „U cz się 
g ra ć  na  niej, a po tem  będziesz m oim n as tęp c ą“. I  ch łopiec g ra ł  
na fujarze przed p an n ą  i cieszył się razem  z innym i.

T ym czasem  przyszli zbóje, zdarli z niej ub ran ie  i tak  zu­
pełn ie  n ag ą  w rzucili do p iw nicy  w y kopaną  w górze. Żelazne 

drzw i zam knęli na  klucz i zaczęli radzić, coby z nią zrobić. Jeden  
m ów i: „N iech  będzie naszą gospodynią , będzie  nam  jeść g o to ­
w a ć“. „Oho, to b y  n ag o to w a ła , po tru je  i ucieknie, śm ierć jej Ia 
„Śm ierć jej ]“ w rzasnęli inni. „A le ja k a “ ? „P ow iesić  do g ó ry  no ­
g a m i! “ „Nie, nie, pasy  drzeć za naszego  a ta m a n a !“ Co tam , za 
ta k ą  zbrodnię, w oleju ją  u sm a rz y ć !“ „Tak, t a k ! “ k rzy k n ę li inni. 
P rzy n ieśli ogrom ny kocieł, n a la li ln ian eg o  oleju i zaczęli p o d ­
k ła d a ć  drzewo. C hłopiec sk ak a ł i k la sk a ł w ręce z radości. A le 
co to  b y ł za ch łop iec?  M oże przed  trzem a la ty  u k ra d ła  jak aś  c y ­
g an k a  chłopczyka od jak iegoś bog'atego pana, chcąc go potem  
tem u sam em u p anu  odsprzedać za w ielk ie  pieniądze. S z ła  przez 
las, ale tam  ją  zbójcy  napadli, zabili, a herszt z a b ra ł ch łopca do 
koczow iska i chciał z n iego  zrobić swego, następcę. W praw dzie  
zbójcy nie b y li radzi z tego  dw udz iestop ią tego  p rzy b y tk u  i m ó­
wili, że chłopiec, ich k ied y ś zdradzi. A le h ersz t m ówił, że tak i 
p rzy czy n ek  im nie zaszkodzi, a kom u niedog'oda, n iech pow ie, 
a łeb  mu spadnie. M usieli w ięc milczeć.

G dy tak  zbójcy radzili i krzyczeli, p rzyszło  do nich dw óch 
żydów  szpiegów  i mówią.: „P anow ie zbóje, k ró l p o s ła ł pieniądze 
i żyw ność d la w ojska i b ry k a  n a ładow ana przejeżdża przez nasz 
las, a ty lko  sześciu żo łn ierzy  jest p rzy  niej na w arcie, chodźce, ale 
prędko, a odbierzecie, im w szystko .“' — „ H u rra !“ w rzasnęli zbóje. 
H e rsz t zostaw ił ch łopca, b y  p ilnow ał ognia, a sam  rzek ł do zbó­
jów  : „Ta nam  nie ucieknie , a tam  się obłow im y, a po tem  dopiero  
pohulam y z n ią “ — i wyszli.

B iedna dziew czyna s ły sza ła  ca łą  ich rozm ow ę, lecz zdała  się 
ze w szystkiem  na B oga i m odliła  się, go tu jąc się na  śm ierć. A le 
g d y  się n ag le  zrobiło cicho, p o p a trzy ła  przez dziurkę od klucza, 
co to tak ieg o  i u jrzała ch łopczyka, co g ra ł  sobie na fujarce. Zaw o­
ła ła  tedy  na n iego  bardzo  g rzeczn ie : „Mój ch łopczyku, puść m n ie“. 
A le chłopiec już nieraz widział, ja k  zbójcy ludzi w oleju sm arzyli, 
odrzek ł w ięc : „ Ja  ciebie nie puszczę, będę się patrzał, ja k  będziesz
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w oleju tań cz y ła“. P an n a  jed n ak  m ówi znow u: „Puść m nie mój 
złoty, ja  ciebie wezmę do m iasta, tam  ci dam konika, skrzypeczkę, 
p iern ik ó w  i jeszcze piękniejszą fujarkę, niżeli masz przy  sob ie“. 
C hłopcu to się bardzo  podobało, w łożył klucz do dziurki w zamku 
i zaczął otw ierać. P an n a  tym czasem  ubra ła  się w m ęzkie ubranie. 
A  by ło  tam  tego  dużo i u b rań ; i złota i p ieniędzy i rożnych ró­
żności, bo to b y ł sk ład  p o ra to w an y ch  rzeczy. Tym czasem  Jaś 
drzw i otw orzył, a panna w nogi. C hłopiec w p łacz : „W eź mnie 
bo zam iast ciebie, m nie u sm arzą“. T a  go z łapała  na ręce i w nogi. 
B ieg ła  jak  w iatr, ty lko  m igała, przeczuw ała bowiem , że ją  szukać 
będą. B y ło  to w nocy, drogi nie znała, ale szła coraz dalej, lecz 
już pow olniej, bo sił jej nie starczyło. T ak  szła przez dwa, czy 
przez trzy  dni. Aż w yszła na jak ąś  drogę i zobaczyła zdaleka 
wieś, a potem  dwór. M iała jeszcze ty le  sił, że doszła do dworu, 
lecz tu  u p ad ła  p raw ie  m artw a na ziemię -wraz ze swoim chłopcem . 
P rzez trzy  dni nie jedli, nie dziw ota więc, że ze sił spadli.

Zaraz dali znać pan u  ze dwora, że jak iś człow iek wraz 
z dzieckiem  um iera na podw órzu. W y b ieg i pan  ze służbą i za­
częli ich ratow ać, dali im m leka, octem  natarli i położyli do 
łóżka. T u  ze zdziw ieniem  spostrzegli, iż to jakaś bardzo p iękna 
panna. P an  n ak aza ł spokój, a w szyscy chodzili na  palcach  i cze­
kali, chcąc się dowiedzieć, co to za jedni. D rugiego  dnia zbudziła 
się pan n a  i opow iedziała, co za jedna i skąd  w raca. P an  kazał ją  
zaraz przebrać, ch łopczyka także. B ardzo mu się podobała, bo 
b y ła  ład n a  i uczona ; w szak ona b y ła  pańsk iem  dzieckiem . A le 
do rodziców  nie m ógł ją  odesłać, bo oni m ieszkali po drugiej 
stron ie  lasu, a to było  jak ie  trzydzieści mil. P an n a  więc zamie­
szkała  w e dworze, pan  się w niej zakochał i ożenił się z nią, 
a Jasia  przy ję li za swoje dziecko, K azali go uczyć czytać, pisać, 
u b ra li w p iękne sukienki, kupili konika, fujarkę i dobrze mu 
było , a panu  i m łodej pani m ów ił: „Tato i m am o“. B y ł więc 
Szczęśliwy, tak  jak  i panna.

— A le w róćm y do zbójów. P ob ieg li oni za zdobyczą, ale 
żołnierze znając z opow iadania to straszne miejsce, spieszyli i ucie­
kli. W raca li w ięc zbójcy do dom u z gołem i rękam i, lecz pocie­
szali s ię : „E t co tam, m am y jeszcze dosyć skarbów  w domu, tam, 
ja k  przyjdziem y, zabaw im y się z naszą p an n ą“. Lecz już z daleka 
spostrzegli, że ogień zagasł. „Oho! coś jest n iedobrego“ — mówili. 
G dy przyszli, zobaczyli p iw nicę o tw artą , a z panny  i Ja s ia  ani 
śladu. R ozb ieg li się ted y  na w szystkie strony, b y  szukać uciek i­
nierów , ale darem nie. Szukali w innej stronie. Zgrom adziwszy się 
znow u, w yrzucali hersztow i, że chłopca chow ał im na zdradę.
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H ersz t ted y  w y stąp ił na środek  i rz ek ł: „P rzy sięg am  w am  na
nasze b ra te rstw o , że ją  jeszcze znajdę i tu  znow u przyprow adzę 
lub zabiję n a  m iejscu".

D o b ra ł sobie tedy  jeszcze jed n eg o  tow arzysza. O baj ogolili 
sobie wąsy i b rody , na  g łow ie w ycię li sob ie o k rąg łe  tonzury  
i p rzeb ra li się za B ernardynów . U brań  m ieli dosyć, w szak n ie ­
jednego  B ern a rd y n a  sprzątnęli. U dali się w p ro s t 'd o  sta reg o  kupca 
n ib y  to po kw eście. „N iech będzie p o ch w alo n y “. „N a w ieki w ie­
k ó w “. „M ożeby też dobrodzieje b y li łask aw i na  nasz k la sz to r“. 
„A sk ąd  w y ?“ „O z daleka, aż z K ijow a, kośció ł nam  się popalił, 
n ie m am y za co now y postaw ić , prosim y ted y  m iłosiernych  lu ­
dzi, by  nam  dopom ogli“. „A leż i owszem, dam y w am  na dom boży, 
m ódlcie się ty lk o  za naszą jedynaczkę córkę, co ją  zbójcy zab ili“. 
„Aj szkoda! a jak im  sposobem  ją zab ili?“ T ed y  nieszczęśliw i ro ­
dzice opow iedzieli pobożnym  kap łanom  całe zdarzenie, poczęsto ­
w ali i obdarzy li n a  drogę. B y ł tam  i ów furm an, co pow oził 
pannę, dosta ł on postrzał, lecz nie śm ierte lny , ty lk o  g d y  p rz y ­
szedł do przytom ności, w rócił sk rw aw iony  do domu. F u rm an  zbó­
jów  nie poznał, lecz jeszcze w rę k ę  ich pocałow ał.

G dy ted y  ci pobożni zakonn icy  w yszli, p o p a trzy li się na 
siebie i rzek li: „H a no, n iem a jej, gdzieś w lesie  zg inęła z głodu, 
lub ją  w ilcy  zjedli“. Już do dom u w raca li in n ą  drogą. W stęp o ­
w ali do dw orów  na przeszpiegi, ab y  po tem  wiedzieli, gdzie i ja k  
napadać. Aż doszli n iedaleko  dw oru, gdzie b y ła  Ju lu sia  już za­
m ężna. „Chodźm y tu “ — m ówi jeden . „A  poco? to jak iś  dziado- 
w oda, sam  niem a co je ść “. W tem  usłyszeli znaną im zbójecką 
m elodyę, patrzą , a to Ja ś  ry b y  łow i w ęd k ą na staw ie i p rz y ­
g ry w a  sobie. Poszli ku  niem u. Jaś zobaczyw szy księży, poca łow ał 
ich w rękę, a  oni go  p y ta ją : „K toś t y ? “ Czy m asz rodziców  ? itd . 
Jaś  nie p o zn a ł ich, odpow iedzia ł im grzeczn ie  i zaprow adził do 
sw oich p rzy b ran y ch  rodziców . Ci p rzy ję li księży bardzo  gościnnie, 
a  zbójcy zaraz poznali, że pan i, to  ich daw na znajom a, za k tó rą  
szukają. T rąc ili się ty lk o  łokciem  i uśm iechali. N a odchodnem  
p ro s ił jeden  z nich, ab y  pan  b y ł ta k  d obry  przyjąć ich kon ie na  
noc, gdyż idą za n im i i zb ierają  ziarno na k lasztor. „I ow szem " 
m ówi pan. G dy w yszli n a  drogę, m ów ili: „A  tośm y dopiero  za
n ią ty le  m il zrobili, a ona nam  pod nosem “.

Jeszcze tego  sam ego dn ia  w rócili do sw oich tow arzyszy 
i rzek li w esoło : „M am y ich, b racia , tu  b lisko  nas, chodźm y, a za­
baw im y się p o rząd n ie“. W zięli ted y  jedenaście  koni, n a  każdego  
kon ia  przew iesili dw a w orki, a do każdego  w o rk a  w lazł jeden  
rabuś. Z akonn icy  prow adzili ich i ta k  w jechali do sta jn i na  p o ­
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dw órzu. „A  cóż w y tu  m acie w tych  w o rk ach ?“ — py ta  zdzi­
w iony pan. „O t co laska ludzka, zboże, jab łk a , orzechy, kto  co d a ł“ . 
A le Jaś p rzypatrzyw szy  się koniom , zaczął coś poznawać. Gdy 
zakonn icy  poszli do dworu, on cichaczem  poszedł do stajni, ro z ­
w iązał jeden  w ór i z łapał za kudły  jednego  rabusia  „Czy już 
c z a s?“ — zap y ta ł cicho rabuś. „Nie jeszcze“, odpow iedział ch ło ­
piec, p o b ieg ł i dał znać swym  p rzybranym  rodzicom , iź to zbójcy. 
P a n  dw oru nie p o k aza ł po sobie strachu, lecz cicho poszedł do 
w iernego sług i i mówi :  „Na m iłość Boga, to  są zbójcy ; weź n a j­
lepszego konia i jedź do m ego b ra ta , co je s t ro tm istrzem  w po- 
b lisk iem  m iasteczku stąd  o 3 mile, powiedz, niech przyjeżdża zaraz 
mi tu na  ra tu n ek , bo inaczej zg in iem y“.

S łu g a  siad ł na kon ia  i pędził co koń w yskoczy i na sp ie­
n ionym  koniu  w godzinę s tan ą ł przed pom ieszkaniem  rotm istrza. 
K o ń  pad ł na miejscu, ale nie by ło  go czasu ratow ać. N a szczę­
ście ro tm istrz b y ł w domu. G dy usłyszał o napadzie zbójów na 
b ra ta , kaza ł czem prędzej za trąb ić  na gw ałt. W  pięć m inut 200 
ułanów  siedziało na koniach i ruszyli z kopyta. Już od k ilku  la t 
śledzili oni za zbójami, lecz nie m ogli odnaleźć ich kryjów ki, 
a tu  sam i im w ręce włażą. C iem na noc już była, g d y  w jechali 
do wsi, konie zostaw ili za w sią, a  sam i cichaczem  otoczyli dwór, 
wzeszli do stajni, tu  koło każdego w ora stanęło  po czterech u ła ­
nów z dobytym i pałaszam i, a koło drzwi stanęło  dw unastu  ułanów.

T ym czasem  co się dzieje we dworze ? P an  i pan i jak  m ogli 
zabaw iali góści, a kucharce  nakazali, by  się nie sp ieszy ła z ko- 
lacyą, choćby pan krzyczał o pośpiech. Z akonnicy tym czasem  
baw ili się jak  w najlepsze i żartow ali. Ot chcieli się zabaw ić, jak  
k o t z m yszą. Tym czasem  już b y ła  późna godzina, a b ra ta  nie 
ma. Już m ieli daw ać kolacyę. W tem  drzw i się o tw ierają i wchodzi 
ro tm istrz. Zlękli się zrazu zbójcy, lecz ro tm istrz p rzy w ita ł ich 
grzecznie i mówi do b ra ta  : „Mój bracie, bądź tak  d obry  i p rze ­
nocuj mnie, wiozę ze sobą pieniądze dla wojska i mam dwóch 
żołnierzy, m ożebyś tu znalazł jak ie  miejsce dla m nie.“ Lecz 
b ra t  mówi : „Gdzie ja  cię przenocuję, wszak widzisz, że m am  g o ­
ści, ale m usim y i ciebie gdzieś pom ieścić“. Zbójcy tedy  pom yśleli 
so b ie : „O t dobra g ra tk a , będzie w ięcej“. Podczas ko lacy i upuścił 
jeden  zbójca w idelec na ziemię, schylił się i z za cholew y w y­
dobył okropny  nóż i uderzył nim  w p iersi ro tm istrza. „Jezus 
M arya ! “ k rzy k n ął rotm istrz, lecz m iał pod ubraniem  żelazną b lachę 
i nóż ty lko  pośliznął się po blasze. W tem  w padło  dw unastu  u ła ­
nów  do pokoju. „Poddajcie się- k rzy k n ą ł rotm istrz. Zbójcy zg łu ­
pieli, a żołnierze już ich pow iązali. R o tm istrz  w y d o b y ł p isto le t



— 274 —

i strzelił do okna. Zbójcy we -workach zaczęli się ruszać i roz- 
rzy n ać  nożam i w orki, lecz żołnierze ciach ! ciach  ! p o rąb a li ich 
n a  k aw a łk i Z łapanych  dw óch zbójów przy trzym ali do rana, m u­
sieli pokazać, gdzie  ich jask in ia . Co tam  b y ło  skarbów , sukna, 
tow arów , a co ludzkich  kości, to  aż strach . W szy stk ich  tych  
nieszczęśliw ych pochow ali, a sk arb y  rozdali siero tom  po zab itych  
ojcach, a resz tę  n a  kościoły . D w óch rabusiów  p rzyprow adzili do 
m iasta, darli z nich p asy , a potem  pow iesili za żebro na  haku, 
n akon iec  oblali sm ołą i spalili, a dobrze im tak , n iechby b y li nie 
rozbijali. C ała okolicá w olna już b y ła  od zbójów. T edy  o b y ­
dwoje państw o m łodzi pojechali do kupca. Co tam  by ło  radości, 
to sobie ty lko  p rzedstaw cie . A. Siewiński.

Piosnki ludowe i powiastki
z P r u s  K ró le w s k ich  i P o z n a ń s k ie g o .

Szedł p ies 
Bez owies,
S u k a  bez ta ta rk ę ,
D a ł pies n a  piw o.
S u k a  n a  gorzałkę.

S zedł pies 
Bez ow ies
K an to ro w i po drw a,
Z łam ał wóz,
N ie przyniós 
Ni k a w a łk a  drew na.
S iek ie rę  mu wzięto,
O gon m u ucięto,
Ogon, ogon, ogon, ogon,
O gon m u ucięto.
Poszedł do cyru lika ,
N ie m iał ni fen ika ;
U cinaj pow oli,
B o to  bardzo  boli.

K o m ar w lesie z dębu spad,
Z łam ał sobie w boku  g-nat ;
P rzy sz ła  do niego  m ucha,
Czy nie trzeb a  dok to ra  ?
Oj nie trzeb a  doktora,
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T ylko  księdza p rzeora ;
B y ł to pogrzeb  nie m ały,
W szy stk ie  m uchy p łak a ły .

K o g u t z k u rk ą  szukali pożyw ienia na śm ietniku. K o g u t zn a ­
lazł igłę, p o łk n ą ł ją  i zaczął się dusić. Co widzi k u rk a , pob ieg ła  
do m orza i w oła :

„Morze, morze, daj w ody! kom u w ody? k u rkow i wody, bo 
leży n a  śm ieciach, ani d rg n ie“.

Morze odpow iedziało  : dobrze dam  wody, ale w pierw  pójdź 
do gospodyni, żeby dała w ęborek.

W ięc  k u rk a  pob ieg ła  do gospodyni i w o ła : „G ospodyni, 
gospodyni, daj w ęb o rek ! kom u w ęborek? m orzu w ęborek, żeby 
m orze dało  w ody ; kom u wody ? kurkow i wody, bo k u rek  leży 
n a  śm ieciach, an i d rg n ie“.

G ospodyni na to : dobrze, dam w ęborek, ale idź do krow y, 
żeby mi d a ła  m leka. W ięc  k u rk a  bieży do k row y  i w o ła: „K row o, 
krow o daj m leka! kom u m leka?  gospodyni m leka, żeby gospo­
dyni d ała  w ęb o rek ; kom u w ęborek? morzu w ęborek, żeby morze 
dało w ody ; kom u w ody ? kurkow i wody, bo k u rek  leżv ną śm ie­
ciach, ani d rg n ie “.

K ro w a rzecze : dobrze, dam  m leka, ale mi w przód przynieś 
siana od w łodarza. W ięc  k u rk a  pob ieg ła  do w łodarza i w oła : 
„W łodarzu , w łodarzu, daj siana! kom u siana, krow ie siana? żeby 
krow a dała  m leka ; kom u m leka? gospodyni mleka, żeby gospodyni 
d a ła  w ęborek ; kom u w ęborek ? m orzu w ęborek, żeby morze dało 
w ody; kom u wody? k u rkow i wody, bo  k u rek  leży na śm ieciach, 
an i d rg n ie “.

W ło d arz  odpow iada: dob rze , dam  siana, ale mi w przód 
przyn ieś od p an a  klucze od stodoły . W ięc k u rk a  bieży do pana 
i w oła: “P an ie , pan ie  daj klucze od stodo ły ! kom u klucze? w ło­
darzow i klucze, żeby w łodarz dał s ian a ; kom u s ian a?  krow ie 
siana, żeby k ro w a da ła  m lek a; kom u m leka? gospodyni mleka, 
żeby gospodyni dała w ęb o rek ; kom u w ęborek? morzu w ęborek, 
żeby m orze dało w ody; kom u w ody? ku rkow i wody, bo ku rek  
leży na śm ieciach, an i d rg n ie “.

P a n  w reszczie dał klucze, w łodarz siana, k row a m leka, go ­
spodyni w ęborek, m orze wody, z k tó rą  k u rk a  pob ieg ła  do ko ­
gu ta , a ten  leżał na śm ieciach i już n ie d rgnął.

(W  opow iadaniu  różnie tę pow iastkę p rzed łużają , a cała  
sztuka opow iadania zależy na  tem , żeby szybko i bez om yłki 
pow tarzać  coraz dłuższe litanie. Je s t to w yborna k ry ty k a  na nie- 
czynność ludzką).

*
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Z tam tej s tro n y  S andom ierza 
W oła dziew ka na żo łn ierza  :
P an ie  żołnierz pójdź całow ać!
Jeszczem  nie jad ł, B ó g  ci zap łać  !

P rzez przełaz, przez przełaz,
Pójdźże m nie pocałow ać ;
Przez dy low anie 
N a posm akow anie!

D ziecku palcem  w dłoni k ręcąć , a n astęp n ie  za k ażd y  czubek 
pa lu szk a  chw ytając, ta k  się  dogaduje :

W a rz y ła  m yszka ja g ie łk i w arzyła,
W  ogonek  się sparzy ła,
T em u d a ła  na  m iseczce,
T em u d a ła  na  łyżeczce,
T em u d a ła  w garnu laszku ,
Tem u d a ła  w tygielaszku ,
A  p ią tem u  n ic nie dała,
T y lko  m u f r r r . ..  łep ek  urw ała,
I  po lec ia ła  h opsasa  do lasa  
В i B y . . .  na  g rzyby ,
P o lec ia ła  na  orzeszki,
U zb ie rała  cz tery  m ieszki.

R ozm ow a b ase tli z in s tru m en tam i m uzycznym i, jadącym i na 
w esele  i z w ese la:

B ędziem  jedli, będziem  pili,
B ędziem y się w eselili ;
J a k  B óg  da, ja k  B óg  da (m ówi bas).
Ni m y jed li, n i m y pili,
A n i m y się w eselili 
M ów ił ja , m ów ił ja !  (bas).

K osia jąc  dzieciom  :

K osi, kosi, kosi,
Pojedziem  do Zosi,
K osi, kosi łapci,

Pojedziem  do b ab c i;
D a nam  b ab c ia  kaszy,
A  dziaduś okrasy .

Dr. Wl. Łebiński.
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Dodatki i drobiazgi ludoznawcze,
Przyczynek do artykułu : „Gwiazdy i grzyby w  wierzeniach  

ludu".
W  tym  kró tk im  a rtyku liku  zamierzam  dorzucić w iązankę 

faktów , do tyczących  odnośnych wierzeń ludu litew skiego, czyli 
raczej p a rę  rysów  z zakresu astronom ii ludowej. W ed le  pojęć 
ludu litew sk iego  ziem ia jes t kołem  p lask iem , oblanem  siedm iu 
m orzam i, ciągnącem i się w nieskończoność. S łońce — to bogini 
łaskaw a, dobrotliw a, k tó ra  jeździ nad  ziem ią wozem, zaprzężonym 
W  tró jkę  kon i; jeden  z tych  koni je s t b ry lan tow y, drugi złoty, 
trzec i zaś — sreb rn y  M ieszka ona w pałacu, leżącym  na w scho­
dzie. B ogin i słońce m a męża, jest nim księżyc ; m ałżonkom  u słu ­
gu ją  2 gw iazdy, w ieczorna i zaranna (w akarinnie an t auszrinn ie) 
t. j. rozpalają  ogień, noszą wodę, w arzą straw ę, ścielą pościel itd. 
R az  pom iędzy m ałżonkam i pow stała  k łó tn ia , w yw ołana zbytniem i 
zaletam i księżyca do gw iazdy za ranne j; rozgm ew ana żona p o r­
w ała miecz i jednem  cięciem ro zrąb a ła  tw arz swem u m ałżon­
kow i. G w iazdy — to dzieci słońca i k siężyca; każdy  człow iek ma 
sw oją gw iazdę, k tó ra  spada, gdy  jej w łaściciel um iera. Lud zna 
i w yróżnia k ilk a  gw iazdozbiorów . G wiazdozbiór W ielk iej N iedźw ie­
dzicy nazyw a on W ozem , K ap e lli — K osą perkunow ą, P le jad  — 
R zeszotem , K asy o p e i — G w iazdą pasa itd. D roga  m leczna — to 
d ro g a  p tasza ; słyszałem , że je s t też ona d rogą dusz, idących do 
nieba, ale n igdym  nie słyszał, by nią jech a ł Lucyper. Zdaje się, że 
to  podan ie je s t zupełnie obcem  ludow i litew skiem u, natom iast na 
B iałej R u s i n ożna o niem  słyszeć. W ojski, w y k ład a jąc  w ,.Panu 
T ad eu szu “ astronom ię ludow ą, p raw dopodobnie zaczerpnął je  z po ­
d ań  białorusk ich , z w ielu w zględów  ta k  zbliżonych do litew skich. 
T rzeb a  zauw ażyć, że w ierzenia i podan ia ludowe, dotyczące ciał 
n ieb iesk ich , należą już do przeżytków , stanow czo zam ierających ; 
mówią, że n iegdyś is tn ia ły  podania O w alkach grzybów , ale dziś 
znikły  one doszczętnie. T y lko  g rzyb  b ia ły  (borowik) do tąd  za trzy ­
m ał w u sta t h  niższej w arstw y  ludności polskiej nazw ę k ró la  g rzy ­
bów. O pochodzeniu grzybów  lud nic nie wie. Jan Witort.

% #
*

Przyczynek do kwestyi „lewiratu" na ziemiach polskich.
W  zeszłorocznych zeszytach „L udu“ I. str. 145 rozw inęła się 

po lem ika p. S trzeleck iego  z D r. J. F ran k ą  o „lew iracie“ na zie 
m iach słow iańskich. P . S trzeleck i zarzucił m ianow icie D row i F., 
że jak k o lw iek  „ lew ira t“ b y ł w śród  S łow ian  bardzo rozpow sze-
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chnionym , to  jed n ak  nie należy  g ran ic  tego  rozpow szechn ien ia  
zanadto  rozszerzać. M oim zdaniem , jest „ le w ira f  ogólnym , t. j. 
zaw sze i w szędzie pow tarzającym  się siadem  fam ilii t. zw. „gm in­
n y c h 1. N ie inaczej b y ło  i u  S łow ian. Ja  — nie m am  zam iaru na 
razie  k w esty i tej ro zstrzy g ać  definityw nie, og ran iczę  się ty lk o  na 
dosłow nem  przy toczen iu  „lew i ra t u “ jako  fak tu  etn icznego, is tn ie ­
jącego  in o p t  i m a f  o r  m a na L itw ie w końcu  X V I w. O to — 
w źródle h isto rycznem  p. t. X . J a n a  P io tro w sk ieg o  „D ziennik  
w y p raw y  S te fan a  B a to reg o  pod P sk ó w “ (w ydał A . C zuszyński 
w K rak o w ie  r. 1894), czy tam y na str. 23: „Przyw iedziono mi 
(do k ró la  B ato reg o ) tu  w L itw ie gdzieś n iedaw no dziecię we 13 
lat, a p rzy  niem  niew iastę. T en  ch łopiec mężem b y ł tej n iew iasty , 
a  przecie ojciec jego  m ieszkał z n ią jak o  z żoną, czekając, ażeby 
syn  d o ró s ł“. N ie u leg a  najm niejszej w ątpliw ości, że m am y tu p rzed  
sobą t. zw. „snochactw o“ najzw ykle jszą zdaje się, u S łow ian  form ę 
„ lew ira tu “. Dr K . J. Gorzycki.

Szanowna Bedakcyo !

A b y  m ieć możność zestaw ić ogó lny  obraz naszego ludu k ra ­
jow ego, m ożeby b y ło  dobrze rozpocząć b ad an ia  za pom ocą w y­
kazów , zaw ierających  ru b ry k i, odpow iadające ludow i różnego 
w ieku  i w różnych  okolicznościach życia.

W zó r tak ieg o  w ykazu  um ieszczony jes t poniżej.
R u b ry k i w m iarę uznania i po trzeb y  k o m p eten tn i m ożeby 

zm ienili, sądzę, że tak i sposób b ad an ia  m ó g łb y  niezły w ydać 
rezu ltat.

G d y b y  w ynik i tych  w ykazów  n as tęp n ie  fachow o opracow ano, 
dołączając w szędzie fotografie do tyczących  osobników , rów nież 
aby  dołączono m apę, n a  k tó re jb y  uw idoczniono koloram i ogólne 
u sposob ien ia , sk ło n n o śc i, h u m o r, s top ień  fantazyi, szczeg'ólne 
zdolności i t. p. k rajow ej ludności z różnych okolic, p o w sta ło b y  
ład n e  dzieło, dające obraz n a tu ry  usposobień  ludności.

P o d d aję  tę  m yśl pod  rozw agę —- m ożeby się na  co p rzy d a ła .
Zdaje się też, że księża, jak o  znający ch łopa n ajlep ie j, jeś lib y  

tu  zechcieli dołożyć sw ych  u w ag  i spostrzeżeń, w ieleby  w yśw ie­
tlić  m ogli.

Sądzę, że dzieło, dające obraz, co, gdzie  i ja k  je s t w G alicyi, 
by łoby  godnem  m yśli i p racy  ludzi k o m p eten tn y ch  i na  to czasu
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m ogących  trochę pośw ięcić, jako też  i p ien iędzy , a ja k b y  to  m iło 
by ło  człow iekow i m yślącem u mieć p rzed  so b ą  obraz życia, pojęć 
i m yśli krajow ej ludności.

C E L :
P o zn ać  lud krajow y.

W  i ę с :

1) P odzie lić  kraj n a  części — ile m ożna zgodne
a) pod  w zględem  w aru n k ó w  p rzy rody  i
b) „ „ usposobień  i sk łonności ludu.

2) W  każdym  o k ręg u  w yszukać średnie typow e m iejscow ości 
(jedną lub  więcej) do ro b ien ia  spostrzeżeń.

3) Z estaw ić szereg  p y tań  i określić sposób, w jak i się m a 
odpow iadać.

P y ta n ia  w inne zaw ierać :
a) w o g ó l e  np. indyw iduów , a to :

1) ch łopa starszego
2) b ab y  starszej zew nętrzny  ich  w ygląd
3) p a ro b k a  i z teg o  odniesione
4) dziew ki w rażenia.
5) pastucha
6) m łodzieży z ukończoną szkołą, t. j. um iejących  

czy tać i pisać,
b) G łów ny cel i sposób p ra c y ; — pożyw ien ie — (m ia­

now icie: co musi robić, a co liczy do przyjem ności).
c) W y n ik łe  z tego  m yśli i dążności
d) T y p  rodzinny, a  to sposób życia w pow szedni dzień 

i n iedzielę . Bron. Świdnicki:

R O Z B I O R Y  I S P R A W O Z D A N I A .
S atk e  W ładysław. Powiat tarnopolski pod względem geograficzno- 

statystycznym na podstawie materyatów, dostarczonych przez nauczycieli lu­
dowych. Z mapą, rysowaną przez prof. M. Wagilewicza. Osobne odbicie 
z III. Rocznika Kółka naukowego tarnopolskiego. W Tarnopolu, nakładem 
Kółka naukowego. Z Drukarni Sf. Kossowskiego 1895, 8-ce, str. 163.

Zdanie mędrca greckiego: „poznaj samego siebie“ wywarło wielki wpływ 
nietylko na filozofię grecką, ale ono stało się, lub stać powinno fundamen­
tem, na którym opierać się musi życie każdego człowieka, każdego społe­
czeństwa i każdego narodu. Zrozumiały tę.zasadę inne narody i jęły się badać 
siebie gruntownie, tak ze względu na swoją stronę duchową, jak też i fizy­
czną. Do tego celu prowadzą nietylko studya literatury i historyi każdego


